Poznań, dnia 05.12.2017r.
Sesja Rady Miasta Poznania

[tezy oświadczenia]

OŚWIADCZENIE

- szanowni państwo

- przedstawiony przez Pana Prezydenta projekt budżetu zmusił mnie, by powiedzieć kilka słów o pracy pani pełnomocnik ds. przeciwdziałania wykluczeniom

- otóż jest to kolejny projekt budżetu, który znowu masę środków przeznacza na inwestycje na Ratajach

- tych środków lokuje tam nieproporcjonalnie dużo; nieproporcjonalnie względem innych części miasta

- jest to nierówność, która w mojej ocenie, jako radnego opozycji, nie wydaje się bez związku z pewnymi personaliami;
- przykładowo, chcę zwrócić uwagę państwa, że 

1) na Ratajach mieszka pan wiceprezydent Wiśniewski, jedyny z wiceprezydentów z PO a zarazem osoba, której podlega Biuro Koordynacji Projektów, do którego kompetencji należą działania w obszarze zarządzania projektami czy działania w zakresie pozyskiwania funduszy unijnych, a projekty zw. ze środkami unijnymi są często b. poważnymi pod względem kwot zadaniami; np. takim zadaniem unijnym w budżecie miasta jest „Przebudowa trasy tramwajowej: Kórnicka - os. Lecha - rondo Żegrze” na ponad 63 mln zł, jest to największe zadanie z zadań zw. z transportem;

2) na Ratajach mieszka szef klubu PO w Radzie Miasta pan Przewodniczący Sternalski;

- i wiele się już powiedziało na temat tegorocznego projektu budżetu: 

a) mówiło się, że jest to budżet wieloletnich zaniechań w zakresie wykonania zadań miasta, i te środki z kolejnych lat, które miały finansować te nie wykonywane zadania, były przenoszone z roku na rok, i w tym roku mamy efekt w postaci tego, co koalicja rządząca erystycznie nazywa „rekordowym budżetem”, bo pieniędzy na wydatki jest tak dużo, jak nigdy, ale m. in. dlatego właśnie, że tyle się ich nazbierało z poprzednich lat;

b) mówiło się też, że jest to budżet trwonienia środków, bez większej ilości znaczących dla miasta inwestycji;

- i do tego wszystkiego, w kontekście uprzywilejowania tylko niektórych części miasta dla inwestycji, chciałbym jeszcze powiedzieć, że ten projekt budżetu, jest budżetem, nie tylko zaniechania, nie tylko trwonienia, ale także budżetem nierówności;

- zresztą, tak już od kilku lat;

- i w zw. z tym, że ta sytuacja rokrocznie powtarza się, na początku tego roku, zaraz to uchwaleniu budżetu w grudniu zeszłego roku, chcąc dać pani pełnomocnik ds. przeciwdziałania wykluczeniom szansę, by nie było, że prawica jest taka zamknięta, ma klapki na oczach, nie idąca z duchem czasu, skierowałem do pani pełnomocnik wniosek 

- i w tym wniosku prosiłem o 3 rzeczy:

* po pierwsze prosiłem o zbadanie rozłożenia w poszczególnych częściach Poznania wydatków na inwestycje zrealizowane w pierwszych dwóch latach obecnej kadencji, jak i 8 latach poprzednich, czyli w sumie od 2007 roku, zbadanie pod kątem zasady zrównoważonego rozwoju wszystkich części Poznania, a dokładnie niedyskryminacyjnego udziału mieszkańców tych poszczególnych części Poznania w ich otrzymywaniu;

* po drugie, poprosiłem panią pełnomocnik o rozpoczęcie stałego monitorowania sytuacji w Mieście w zakresie przestrzegania zasady równego traktowania w obszarze obejmującym inwestycje miejskie w poszczególnych częściach Miasta Poznania;

* i wreszcie też, po trzecie, zaproponowałem opracowanie dokumentu wieloletniej polityki zrównoważonego inwestowania na całym obszarze Miasta Poznania, która zapewni Poznaniakom traktowanie ich miejsc zamieszkania na równych prawach pod względem inwestycyjnym. Tak więc, by to było jasne, mi nie chodzi o to, by jakieś części Miasta były preferowane, ale by rozwój całego Poznania odbywał się równomiernie.

- jednym z faktycznych kryteriów, które może powodować dyskryminację jest właśnie miejsce zamieszkania;

- w rozumieniu takim bardziej klasycznym: ktoś pochodzi z lepszej (bardziej prestiżowej) dzielnicy, może być lepiej traktowany, jeśli ktoś pochodzi z gorszej dzielnicy, może być w jakiś sposób deprecjonowany;

- tu sytuacja jest trochę inna, ale efekt końcowy jest identyczny. To nierówne traktowanie mieszkańców Poznania, wynika nie z nastawienia do jakichś poszczególnych osób, czy z jakichś uprzedzających założeń, ale z pewnego układu personalnego w ramach władz miasta, który powoduje, że środki pieniężne, płyną do określonych dzielnic Poznania szerszym strumieniem, a do innych węższym. Ale ostateczny efekt jest taki, że mieszkańcy tych dzielnic, którzy nie mają wystarczająco wpływowych przedstawicieli we władzach, dostają mniej pieniędzy od Miasta, niż ci, którzy mają lepiej politycznie usadowionych reprezentantów. I to mimo podobnych potrzeb, a nawet, z biegiem czasu i narastania dysproporcji, coraz większych potrzeb dzielnic słabiej dofinansowywanych;

- tak więc, ta sprawa rozłożenia inwestycji jest ściśle powiązania z równością traktowania wszystkich mieszkańców przez władze samorządowe

- i dlatego też chciałem, by tą sprawą zajęła się właśnie pani pełnomocnik, która podobno walczy z dyskryminacją

- sam w tej sprawie starałem się wcześniej, jeszcze w środku 2016 roku, interweniować poprzez dwie interpelacje. Już na podstawie odpowiedzi na nie, mogłem stwierdzić nierówny rozkład inwestycji w Mieście. Jednakże, same moje interpelacje, nie przyniosły przeobrażeń w postaci zmiany projektowania budżetu;

- na mój wniosek pani pełnomocnik odpisała mi, że „zakres wnioskowanych zadań wychodzi poza kompetencje pełnomocniczki Prezydenta Miasta Poznania ds. przeciwdziałania wykluczeniom”;

- i była to odpowiedź wyjątkowo zaskakująca, bowiem pisząc mój wniosek, oparłem się na brzmieniu Regulaminu Gabinetu Prezydenta Miasta, który dokładnie definiuje zadania pani pełnomocnik; i tak § 9 pkt 4:

„1) realizowanie polityki Miasta w zakresie równego traktowania,

3) podejmowanie działań zmierzających do eliminacji lub ograniczenia skutków powstałych w wyniku naruszenia zasady równego traktowania;”

- dodatkowo, ponieważ – jak mówiłem – jednym z postulatów które zgłosiłem, było to, by pani pełnomocnik opracowała taki dokument który by zawierał pewne wytyczne odnośnie zrównoważonego inwestowania, 

„8) opracowywanie we współpracy z wydziałami Urzędu Miasta Poznania oraz miejskimi jednostkami organizacyjnymi, rocznych lub wieloletnich strategii działań Miasta na rzecz równego traktowania”

- te podstawy prawne mojego wniosku dla mnie były oczywiste i też były w sposób wyraźny przytoczone we wniosku (dosłownie zacytowane, z podaniem określonych przepisów) – i w tym kontekście, ta odpowiedź pani pełnomocnik, o wychodzeniu wniosku poza zakres kompetencji, była czarno na białym, chybiona
- a samo ostatnie zdanie tego pisma pani pełnomocnik, brzmi następująco

[……]

- państwo radni, jak mieliście okazje mnie poznać, przez te 3 lata kadencji, do inicjatyw uchwałodawczych, oraz do zgłaszania poprawek budżetowych, kogo jak kogo, ale mnie nie trzeba specjalnie zachęcać

- ale oczywiście, za tą złotą radę, pani pełnomocnik bardzo dziękuję;

- szanowni państwo, na to idzie wynagrodzenie, które płacicie pani pełnomocnik

- i teraz zmierzam do konkluzji

- są pewne rzeczy ważne i mniej ważne w gminie

- tak samo, jak są rzeczy bardziej charakterystyczne, bardziej wchodzące w skład natury gminy, i są rzeczy mniej wynikające z istoty gminy

- i takimi rzeczami bardziej ważnymi dla gminy, są wielomilionowe inwestycje

- takimi rzeczami mniej ważnymi, jest to, że w jakimś poszczególnym, odosobnionym przypadku, jakaś osoba wyzwie kolegę słowami, które mogą wskazywać na np. dyskryminacje rasową; oczywiście, to są rzeczy z którymi też należy walczyć, ale jeśli są to odosobnione przypadki, a tak jest w Poznaniu, to nie jest to sprawa pierwszej wagi,

- tak samo, takimi rzeczami bardziej charakterystycznymi dla gminy, jest dbałość o infrastrukturę miejską, przykładowo drogową;

- a takimi kwestiami mniej charakterystycznymi, co do których się nawet toczą pewne spory prawne, czy one wchodzą w zakres zadań gminy, są np. takie tematy, które jednak pan prezydent stara się usilnie implementować w Poznaniu, są kwestie in vitro, uczestnictwo władz miejskich w paradach równości, czy właśnie jakieś szkolenia równościowe

- i w Poznaniu mamy taką sytuację, że osoba, która ma się zajmować równym traktowaniem, nie zajmuje się tymi sprawami ważnymi i ściśle powiązanymi z zadaniami gminy, nie zajmuje się tym, że poprzez to, że Poznań nie rozwija się w sposób zrównoważony, mieszkańcy poszczególnych dzielnic Poznania, nie są traktowani równo, i ta nierówność ma swoją dosłownie wartość wymierną, materialną, która opiewa na miliony złotych

- od tych istotnych niedomagań poznańskiej polityki, pani pełnomocnik ucieka

- ale też ta ucieczka, ona nie jest przypadkowa; ona jest dokładnie powiązana, z istniejącym w mieście układem politycznym

- czasami mam wrażenie, że niektóre osoby, opisują panią pełnomocnik, niczym takiego ostatniego sprawiedliwego, niczym samotnego strzelca, który wśród tego zdeprawowanego świata, musi w pojedynkę wymierzać sprawiedliwość

- proszę państwa, nic bardziej mylnego. Pani pełnomocnik jest w jasno określonej, politycznej zależności od Pana Prezydenta, jak i od układu, który rządzi tym miastem. I podejmuje tylko te działania, które to grono interesów życzy sobie, by podejmowała. A ponieważ, walczenie z nierównomiernym rozkładem inwestycji w mieście, jest czymś, co nie jest na rękę osobom, które mają znaczny wpływ na politykę miejską, więc po prostu, pani pełnomocnik, mimo wpisania odpowiednich zadań do swego zakresu, takich działań nie podejmuje i nie podejmie

- to wszystko prowadzi mnie do jednego wniosku

- w czasie tegorocznego składania poprawek do projektu budżetu, mój kolega klubowy, pan radny Sulanowski, zgłosił poprawkę, by obniżyć środki pani pełnomocnik z 85 tys. zł do 5 tys. zł;

- w mojej ocenie - postąpił bardzo łagodnie;

- ja bowiem uważam, że te z kompetencji pani pełnomocnik, które są sensowne, powinny zostać przekazane do Wydziału Zdrowia i Spraw Społecznych, a zaś samo stanowisko pani pełnomocnik, powinno zostać zlikwidowane

- dziękuję

